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Poznań, 23 maja..

Dwa oświadczenia.
Niedoszły wiec monachijski, o którym 

wczoraj pisaliśmy, stanowi poniekąd stałą 
rubrykę tak pism katolickich, jak i libe­
ralnych, tak w kraju jak i za granicą. 
Sprawa ta zasługuje także na baczną 
uwagę Polaków, gdyż i względem nas 
praktykowały się podobne wypadki. Ga­
zety libtralno-żydowskie oczywiście tryum­
fują, że katolicyzm oduiósł porażkę, cho­
ciaż ich tryumf jest przedwczesny i 
udany. Ważnóm w tój mierze jest oświad­
czenie liberalnój „Frankfuter Ztg.“, która 
pisze, że prawdziwie postępowi i istotnie 
wolność miłujący mężowie nie będą się 
cieszyli, że książę rejent zabronił odbycia 
zjazdu w Monachium. Dziś wzbrouiouo 
katolikom wykonywania praw, kousty- 
tucyą zaręczonych, a co będzie, jeżeli 
jutro inuy jaki władca zakażę zebrania 
liberałom ? Podniosą się krzyki, ale 
będzie już za późno, gdyż ci, co zakaz 
wydali powiedzą : „Jeżeliście pochwalili 
rozporządzenie przeciw katolikom, wtedy 
wypada wam się także zastósowaó do 
życzeń lub zakazów, któie nie dozwalają ze­
brań liberałom“. Jeden z pierwszych dy­
plomatów Talleyrand powiedział: dajcie 
mi trzy słowa jakiegokolwiek człowieka, 
a ja go wskażę na śmierć. Tak tóż i o 
każdem zgromadzeniu mogą niechętni 
rozgłaszać, że prawdopodobnie zakłóci 
pokój. Najlepiój w takim razie wszelkich 
zebrań zabronić, a nawet sejmów, gdyż 
wszędzie mogą zajść jakie niezwykłe wy­
padki. „Wszystkie dotychczasowe wiece 
katolickie, pisze .„Frankfurcka Gazeta“, 
odbyły się spokojnie i opierały się na 
prawnój podstawie. Nie było zatóm ża­
dnego powodu lękania się, że uczestnicy 
wieca przyczynią się w czemkolwiek do 
zamącenia pokoju“.

Ważniejszóm jest oświadczenie księcia 
Karóla Lówensteina, który potożył naj­
większe zasługi w urządzaniu katolickich 
wieców niemieckich, na których najezę- 
ściój był kierownikiem obrad. Książę 
zaznacza w swóm piśmie dobitnie, że 
mowy na wszystkich katolickich wiecach 
nie wykraczały w niczóm przeciw pra­
wnym przepisom, dla tego władze nigdy 
nie miały powodu wystąpienia przeciw 
zebraniom, a nawet nigdy żadnój nie 
uczyniły uwagi. Nigdy także na żadnym 
wiecu katolickim lub z powodu wieca nie 
zaszły żadne niepokoje. Treść przemó­
wień podczas zebrań katolickich była 
wprawdzie nieraz wymierzona przeciw 
systemom i postępowaniom ministrów, ale 
zarazem i to trzeba przyznać, że wszy­
stkie mowy na wiecach broniły praw 
Kościoła na mocy praw kon-tytucyjnych. 
Skoroby na mocy fałszywych „berychtów“ 
(praktykują się one jak widać i w Ba­
waryi) istotnie książę rejent miał to 
przekonanie, że katolicy zdolni są za­
kłócić pokój, wtedy proszą obciążeni temi 
zarzutami o ściślejsze określenie oskarże­
nia, aby się mogli bronić i uniewinnić. 
Książę uważa dalój, że taki objaw ży­
czenia, jaki wyraził książę-rejent, uwa­
żać trzeba za ograniczenie prawa o stowa­
rzyszeniach. W skutek objawionój woli 
książę Lóweustein nie będzie obstawał przy 
swojem, aby się zjazd odbył w Mona­
chium, czyni to jednakowoż z tego główuie 
względu, że rejent panuje z Bożćj łaski, 
zatem trzeba go słuchać, ale 'bynajmniój 
nie z obawy przed środkami zaradczemi, 
jakiemi rejent zagroził, których się nie 
potrzebują obawiać ci, co urządzają wiece 
katolickie i kierują takowemi.

Oświadczenie powyższe, które podali­
śmy w streszczeniu, przypomina wyrażuie. 
że i monarchowie przestrzegać powinni 
prawa, a nie łamać dowolnie konstytu­
cyjne przepisy. Jest to gorzka choć osło­
dzona pigułka. Rzecz oczywista, że książę 
mówiąc o „fałszywych berychtach,“ które 
się stały prawdziwą plagą w niektórych 
krajach, miał głównie na myśli Lutza, 
gdyż sądzą wszyscy, że za jego natchnie­
niem napisał książę rejent list do Arcy­
biskupa monachijskiego. Za mężne wy­
stąpienie i dzielną obronę praw konsty­
tucyjnych należy się prawdziwa wdzię­
czność księciu Lowensteinowi. Przyczyni 
się to niezawodnie do tego, że i po za 
obrębi m Bawaryi nie będą zachodziły 
Wypadki, aby zabraniać zebrań, ustawą 
dozwolonych. Sprawa zatóm monachij­
skiego wieca ma wielkie i zasadnicze zna­
czenie. ______________
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Rzym, 22 maja. Prawdopodobnie

zwoła Ojciec św. konsystorz na dzień 20 
czerwca. Książę-Biskup krakowski Du­
najewski ma być mianowany Kardynałem, 
tak samo Vanutelli, dawniejszy nuneyusz 
w Wiedniu.

Bruksela, 22 maja. Król Leopold 
stara się o doprowaezenie do skutku kon- 
wencyi w celu jednolitego wystąpienia 
przeciw auarchistom w Europie. Naj- 
więcój truduości sprawia Anglia, gdzie 
znajdują bezpieczne schronienie wszyscy 
przestępcy polityczni.

Awlnion, 22 maja. Przybył tu dziś 
prezydent Oarnot, witany sympatycznie 
przez ludność. Poprzednio był w Monte- 
lim&r, gdzie w odpowiedzi na powitanie 
mera oświadczył, że uważa to za swoje 
posłannictwo, aby bronić mocnój, poczci- 
wój i wyrozumiałój rzeczypospolitéj, ja- 
kiój sobie naród życzy.

Kotor (Cattaro), 22 maja. Księżna 
czarnogórska dziś tu przybyła, udając się 
do Wiednia w celu zasięgnięcia rady le- 
karskiój. Z Wiednia pojedzie księżna do 
Petersburga.

Pary», 22 maja. Izba poselska od­
rzuciła 347 głosami przeciw 189 ustawę 
prasową, którą już senat uchwalił.

Wiedeń, 21 maja. Umarł zbrojmistrz 
Rodich, dawniejszy namiestnik Dalmacyi.

Lozanna, 22 maja. Międzynarodo­
wa komisya, wybrana dla premiowania 
planów budowli nowego uniwersytetu, 
udzieliła pierwszą nagrodę w ilości 8000 
franków architektowi Andró z Lionu, 
a drugą nagrodę 5000 franków Demierre 
z Paryża.

Londyn, 22 maja. Lord Hamilton 
oświadczył w Izbie niższój, że nie jest 
prawdziwą wiadomość, jakoby angielska 
eskadra miała brać udział w ćwiczeniach 
floty niemieckiej na morzu Baltyckiem.

Sewastopol, 21 maja. Włoski na­
stępca tronu wyjechał do Odesy.

Rzym, 22 maja. W Izbie poselskiój 
porusz)ł Caldesi sprawę krwawych zajść 
w Rawennie, gdzie wojsko strzelało do 
ludności głód cierpiącój. Crispi potwier­
dził, że istotnie zaszły w tóm mieście 
pożałowania godne wypadki, przyczóm 
pewna liczba żołnierzy i robotników padła 
tru;em. Ludność rzucała na wojsko ka­
mieniami i dla tego przyszło do krwawe­
go starcia. Crispi ma nadzieję, że roz­
ruchy już się nie powtórzą. Biedoój lu­
dności udzielono wsparcie. — Cavalotti 
postawił wniosek, aby posłowie nie brali 
udziału w administracyi państwowój. Wnio 
sek został odrzucony po przemówieniu 
Crispiego 176 glosami przeciw 46.

Peszt, 21 maja. Obradowano dziś 
nad wnioskiem lewicy, aby zmienić prawo 
osiedlania. Prezes ministerstwa hr. Sza 
nary oświadczył, że rząd przestrzega w 
tój sprawie tego samego stanowiska, 
jakie zaznaczył dawniejszy prezes hr. 
Tisza. Kosut uważa obecną organizacją 
Węgier i Austryi za bezprawną, dla tego 
sejm nie może dla niego stanowić praw 
wyjątkowych.

(Sprawa ta przyczyniła się do ustą­
pienia Tiszy; chodzi o to, aby Kosut 
mógł wrócić do kraju, nie uznając dzi 
siejszój organizacyi).

Baniberg, 23 maja. Umarł dziś w 
nocy Arcybiskup Fryderyk.
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Napisał „Dziennik Poznański“ już 

po dwa razy, że na konferencyi po­
wiatowych inspektorów szkólnych od 
bytej pod laską pana radzcy Schnei­
dera radzono nad tem, czy przywró­
cić. naukę polskiego czytania i pisania, 
i czy dzieci polskie z niemieckiemi 
nazwiskami uważać za polnisch ka 
tholisch, czy za deutsch katholisch?

Twierdził „Dziennik Poznański“, że 
wiadomość swoją ma z dobrze poinfor­
mowanego źródła, a my dodamy, że i 
nam mówiono to samo ze sfer, które 
możemy uważać za dobrze poinformo 
wane. Przeciw temu tutejszy „Tage­
blatt“ oświadcza równie stanowczo, 
jak zuchwale — że to wszystko nie­
prawda.

Nam się zdaje, że te spory mię­
dzy „Dziennikiem“ a „Tageblättern" 
na nic się nie przydadzą, i że napróżno 
trudzilibyśmy czytelników naszych, 
gdyhyśmy ich dalej tą sprawą zajmo

liczmy dzieci czytać po polsku!

udności i jest najsilniejszą przeszkodą 
do wyrobienia się takiego stósunku 
między ¡»oddanymi a monarchią, do 
akiego ze strony rządowój dążą, i 
irak którego nam za ciężką zbrodnią 
wczytują.

Stanowisko posłów naszych, któ­
rzy by w danym razie stanąć chcieli 
jx) stronie słusznych niezawodnie wy­
magań rządowych, jest bardzo tru- 
i n e, gdyż oburzenie ludności, dotknię- 
tój w swych świętych uczuciach, jest 
dla nich hamulcem, powstrzymującym 
ich na drodze, którąby niekiedy iść 
chcieli.

Mogłoby się to bardzo łatwo 
stwierdzić przy najnowszym rządowym 
projekcie dodatkowego etatu i dalszych 
planów rządowych co do zreorgani­
zowania armii, — o czein jeszcze na 
stępnie pomówimy. I czyż wysokim 
władzom rządowym może na tem za- 
eżeć, aby takie uczucia wywoływać w 

społeczeństwie ? Ozy dążenie do 
unifikacyi językowój, czy nawet osta­
tecznie spełnienie jój, jak to widzie­
liśmy u Irlandczyków — może się 
rządowi na co przydać i jakąś ko­
rzyść mu przynieść? Wszakżeż Ir- 
andczycy mówili już wyłącznie po 

angielsku, — a czy zdołano ich zro­
bić Anglikami, stłumić w nich uczu­
cie narodowej odrębności? Byłby 
czas, aby się zastanowiono nad tą 
irawdą tak jasno wyłożoną w mowie 
CS. prałata dr. Stablewskićgo wypo­
wiedzianej w Izbie poselskiej sejmu 
praskiego dnia 12 marca r. b.

Gdyby rząd pruski, zamiast wyda 
wać rozporządzenia szkólne z roku 
1872/73, ustawy językowe z roku 
1876, ustawy antypolskie z roku 1886 
i rozporządzenie znoszące naukę poi 
skiego czytania i pisania z dnia 7 
września 1887 roku, nie mówiąc już 
o ustawach kulturnych — był się 
kierował innemi zasadami i poglądami, 
stósunek ludności polskiej do rządu 
byłby dzisiaj zupełnie odmienny od 
tego, na który patrzymy obecnie po 
tem wszystkiem, co zaszło w ostatnich 
latach 20.

Niech się „Tageblatt“ rękami i no 
gami broni przeciw ewentualnościom, 
jakie przedstawia „Dziennik Poznański 
— rząd pruski prędzej czy późniój 
musi zejść z drogi, na którą go 
wepchnęły prądy bismarckowsko-hart- 
manowskie, a musi to uczynić, jeśli 
nie z politycznych, to z moralnych 
względów, o których następnie.

wali. Rozjaśnić tę tajemnicę może 
tylko p. radzca Schneider, albo który 
z pp. inspektorów, którzy w obradach 
udział brali, a tego się z pewnością 
nie doczekamy.

I my i „Dziennik Poznański" ży­
czylibyśmy sobie, aby tak było, jak 
my twierdzimy. „Tageblatt“ ma wszel­
ki powód pragnąć, aby tak nie było 
— i tak pozostaniemy w- wiecznćm 
błędnćm kole, alias traciknude, jak 
mówi Trentowski w swój Myilini.

Nam o takie traci knoty nie 
chodzi, ale o prawdę, dla tego tóż nie 
wdając się w dalszy zatarg „Dziennika“ 

„Tageblattein“, wracamy do rzeczy 
samój i twierdzimy:

Iiząd pruski musi po­
rzucić dzisiejszy system 
szkolny praktykowany 
w dzielnicach polskich, 
jeśli nie chee doprowa­
dzić do ostateczności. 

Głównóm źródłem niezadowolenia 
i rozdrażnienia jakie u nas panuje i 
jakiemu posłowie nasi w sejmach nie­
jednokrotnie dali już wyraz, są srogie 
ustawy i rozporządzenia językowe, ja­
kie istnieją w Prusach od lat 20.

Kanclerz Caprivi podczas rozpraw 
nad broszurą Videant consules powie­
dział słusznie: „lat. 80 germaniznjemy 
Polaków i napróżno, bo wszystkie za­
biegi nasze okazały się bezskuteczne- 
mi“. Tymczasem mężowie stanu z 
kuźni księcia Bismarcka wmówili w 
siebie, że w jednej, najpóźniej w dwóch 
generacyach system germanizacyjny 
weźmie górę — i Polacy zostaną 
Niemcami.

Pan dr. Falk był ideahstą, który 
pozwolił się pchać księciu Bismarcko­
wi — ale p. dr. Gossler idzie sa- 
mowiednie naprzód, pełen najlepszéj 
otuchy — a jego doradzcy i po 
mocnicy powtarzają pono : choćby 
tóż to pokolenie zmarniało, to 
drugie lub następne trzecie musi się 
zgermanizować.

My jesteśmy innego zdania, my 
stoiroy po stronie kanclerza Caprivie- 
go i powtarzamy: 80 lat nas germa- 
niznjecie, i choś wam się udało nie 
które postronne i nadbrzeżne pasy 
graniczne przetrzebić, to jednakże środ­
kiem siedzącój ludności, tego jądra 
polskiego zgryść, ani zgnieść nie 
zdołacie.

Świętą prawdą pozostanie to, co 
przyszłym pokoleniom za hasło i de­
wizę przekazał wielki nasz polityk 
narodowy i mąż stanu : „połknęliście 
nas, ale nas strawić nie zdołacie“.

Wszystkie sztuczki i wykręty są 
tylko mozolną, kosztowną, ale zawsze 
czczą pracą, w którój jak błędne 
ogniki zabłysną niekiedy Luxy, 
Gratzcy i innych nazw bohaterowie 
efhemeryczni, ale która ostatecznie do 
pozytywnego rezultatu nie doprowadzi

Jedynym rezultatem jest pokrzy­
wdzenie Polaków poddanych państwa 
pruskiego, powstrzymanie ich umysło­
wego rozwoju, ich oświaty i dobro­
bytu — z drugiej zaś strony po 
drażnienie i oburzenie, dalej zaś 
utwierdzenie i wzmożenie narodowe 
świadomości, narodowej odrębności 
Nigdy ta świadomość nie była silniej­
sza, nigdy potrzeba czytania polskich 
książek nie była tak wielką, jak dzi­
siaj, choć z drugiej strony przyznać 
trzeba, iż bardzo znaczną, i na dzi­
siejsze czasy za wielką jest liczba 
tych, którzy giną dla oświaty i dal 
szego kształcenia się za pomocą oj 
czystego języka — podczas gdy dro 
bną znajomość obcego, zdobytą w 
szkole, zupełnie zatracają.

To trzymanie się systemu dzisiej 
szego odstręcza bardzo silnie umysły

spraw tagranietnych nie uznał ta stóso- 
wne odpowiedzieć na nie.... *

Pomijamy dalszy ciąg wywodów mi­
nistra, znanych już czytelnikom, z których 
się pokazuje, że p. minister nie wyraził 
się istotnie dość ściśle, gdy mówił, że 
rząd porozumiał się był z Kuryą co do 
ustawy obroczuśj. My pragniemy jedy­
nie zwrócić raz jeszcze uwagę powsze­
chną na ów oryginalny ustęp oświadczenia 
p. Gosslera, w którym tak osobliwój kry­
tyce poddano formę, w jakiój Kurya pozwo­
liła sobie zapytać rząd pruski o sposób 
zużycia funduszów obrocznycb. Go zna­
czą właściwie owe słowa ministra, które 
powyżój odznaczyliśmy odmiennym dru­
kiem? Czy Papież wystósowai istotnie 
owo pytanie w formie tak obraźliwój dla 
rządu pruskiego, że ten nie mógł tego 
połączyć z swoją godnością, by w ogóle 
odpowiadać na takie pytania? Z oświad­
czenia p. Gosslera możnaby wnioskować 
tylko to pierwsze, — ale pomijając już 
tę okoliczność, że trudno przypuścić u 
doświadczonej w politycznej sztuce Kuryi 
podobtiego lekceważenia form dyploma­
tycznych, jakie jój zarzuca p. Gossler, 
uasuwa się tu pytanie: czy upoważnienie 
udzielone przez ministerstwo stanu pauu 
Gosslerowi (aby w obec wątpliwości wy­
rażonych przez Windthorsta poczynił w 
sprawie stanowiska Kuryi względem pro­
jektu pewne rewelacye), czy w ogóle owo 
upoważuieuie sięgało tak daleko, iżby 
panu ministrowi wolno było kompromito­
wać w ten sposób mocarstwo, znajdujące 
się obecnie z Prusami w stósunkach 
przyjaznych?

Byłoby nam przyjemnie, gdyby w tój 
sprawie zabrał głos ktoś kompeteutuy i 
wyjaśnił ją bliżój.

Litość Bilska i Prusach Zachodnich
(Jój rozwój i rozsiedlenie w bieżącem stu­
leciu z mapą etnograficzną przez dr. Nad­
morskiego. Odbitka z Pamiętnika fizyo- 
graficznego tom IX za r. 1889. Warszaioa. 

W drukarni J. Sikorskiego.)

Jeszcze z komisyi obrocznej.

Wiadomo już szanownym czytelnikom, 
że na twierdzenie ministra Gosslera, ja­
koby rząd porozumiał się był z Kuryą 
co do przedłożonój sejmowi ustawy obro- 
cznój, poseł Windthorst odpowiedział wy- 
raźnem powątpiewaniem o prawdziwości 
słów ministra i zażądał bliższych w tój 
mierze wyjaśnień. Pan Gossler odpo­
wiedział: W obec tego oświadczenia ma 
rząd do wyboru, albo zezwolić na to, 
iżby bezkarnie powątpiewano o prawdo­
mówności ministra, mówiącego w imieniu 
rządu, albo poczynić rewelacye, które 
może zdolne są zaszkodzić interesom 
państwa. Rząd uważa pierwszą alterna­
tywę za szkodliwą i dla tego upoważnił 
go (pana Gosslera) do następujących 
rewelacyi:

„W związku z wydarzeniami r. 1886 
i 1887 oświadczył minister na pierwszem 
posiedzeniu, że dopiero późniój, t. j. w 
maju 1889 roku poruszyła Kurya kwestyą 
zużytkowania nagromadzonych funduszów 
państwowych. Stało się to z tego po­
wodu, ponieważ z Prus doszła Kuryą 
wiadomość, że rząd zamierza tak zwa­
nego funduszu obrocznego użyć częścią na 
cele państwowe, częścią na tak zwany 
fundusz korupcyjny dla katolickiego du­
chowieństwa.

„ Zapytanie to uczynione zostało to tak 
niezioykłój formie, że ówczesny kierownik

(Ciąg dalszy)
Oba podziały, a mianowicie ostatni 

nie są zgodne ze stosunkami rzeczywi- 
stemi, bo daleko więcój Polaków mówiło 
zawsze w zaborze pruskim językiem nie­
mieckim, niż Niemców polskim, dla nie- 
znających zaś stosunków tamtejszych wy­
starczy przytoczyć następujące szczegóły. 
Wiadomo powszechnie, że Słowianie 
w ogóle, a więc i Polacy daleko łatwiój 
przyswajają sobie obce języki, niż Niem­
cy; tym ostatnim sprawiają osobliwie ję­
zyki słowiańskie dużo trudności. Pomi­
nąwszy tę łatwość nauczenia się, Polacy 
w Prusach po prostu są zmuszeni uczyć 
się po niemiecku, gdyż ten język był 
zawsze wyłącznie państwowym, a prze­
ważna część urzędników, osobliwie spro­
wadzonych z zachodnich prowincyi, ję­
zyka polskiego nie zna, Polakowi więc 
prywatnemu bez znajomości języka nie­
mieckiego trudno było się porozumieć 
w różnych dykasteryach, Polak zaś 
urzędnik bez znajomości tegoż języka nie 
otrzymał posady. Szkoły zniewalały 
dalój Polaków do uczenia się po nie­
miecku, a na dorosłych wpływ ten wy­
wierała wojskowość. Niemiec zaś po 
polsku uczył się tylko z własnój woli, 
lub, będąc dzieckiem w polskiój okolicy, 
bezwiednie.

Jeżeliby nam kto zarzu ił, iż kupcy 
niemieccy i przemysłowcy uczyli się po 
polsku ze względów materyalnych, licząc 
na polskich odbiorców, temu zwróćmy 
uwagę na żydów, u których względy ma- 
teryalne wielki wpływ wywierają, a iluż 
z nich mówi w Prusach Zachodnich języ­
kiem polskim? po miastach pewnie ża­
den, gdyż znajomości kilkunastu skoszla- 
wionych wyrazów nie można nazwać zna­
jomością języka, ale i po wsiach jedno­
stek władających językiem polskim jest 
tak mało, że nie wchodzą w rachubę. Go 
do Niemców, zdarza się nieraz, że posia­
dacz wiejski mieszka przez 30 lat w zu­
pełnie polskiój okolicy i używa tylko 
polskich sług i robotników, a koniec koń­
cem, nie nauczy się więcój po polsku 
nad kilka rzeczowników w pierwszym 
przypadku i tyluż czasowników w trybie 
bezokolicznym. W Księstwie stósunki co 
do żydów są nieco inne, ale i tam nie 
zrównoważą one powyżój przytoczonych
względów i podziału Boeckba nie uspra­
wiedliwią.

W obwodzie kwidzyńskim nie oparto 
od samego początku spisów narodowo-



śeiowych na znajomości ezyka, lecz na 
jego ożywaniu w kółku rodzionćm (Fanii- 
liensprache), liczono więc rodziny mó­
wiące językiem polskim i niemieckim, a 
następnie ich członków. Jak sobie po­
stąpiono z rodzinami używającymi równo­
cześnie obu języków, nie wiadomo; gdy 
później tę metodę spisów przyjęto także 
w obwodzie gdańskim, rozdzielono człon­
ków rodzin utrakwistycznych w równych 
częściach na obie narodowości.

Zdawałoby się, że chociaż powyższe 
metody nie mogą dać tak dobryeh rezul­
tatów, jak gdyby poprostu pytano się 
każdój jednostki, czy jest Polakiem, czy 
Niemcem i według danój odpowiedzi za­
pisywano; rezultaty ich powinny być przy- 
uajmnićj zadowaluiające, ale w rzeczy­
wistości pytania co do znajomości języka 
krajowego, lub jego używania w rodzinie 
samo biuro statystyczne pogmatwało prze« 
to, że na równi z językiem polskim po­
stawiło Języki kaszubski i mazurski“. 
Tworzenie osobnego języka i narodowo­
ści kaszubskićj i mazurskićj, pochodziło 
po części z grubój uiewiadomości, prze­
ważnie jednak miało źródło w wyracho­
waniu polityczuóin: rozdzielenie Polaków 
na trzy narody miało osłabić ich siły spo­
łeczne. Daleko szkodliwsza, niż to ten- 
dencyjue dzielenie narodowości polskiój,
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1817 237023
1819 259915 96440
1831 315731 ’) 76135 24.1
1843 370198 1.43 73497 22.0 89378 -15881
1849 395881 ’) 1.15 86839 21.4 78260 + 8579
1852 417108 1.78 87451 63656 119279 28.6 91493 +27786
1855 425767 0.69 90009 65606 122812 28.8 121748 + 1064
1858 443283’) 1.37 92102 69597 126901 28.6 127859 - 958 203322
1861 464104’) 1.56 1146372) 24.7 132852 -18215 217178
1864 489658 37.54) 1839004)
1867 514818 1.82 137285’) 26.6 127164 +10121
1871 525012 0 49 +10034
1875 542366 0 89
1880 569181 0.99 271664
1885 578770 033 31.35) 1810395) 275365

’) Oelrichs Stat. Mitteilungen über den Regierungsbezirk Danzig, I. Forts, str. 2 podaje 
w 1831 roku 326.549, w 1849 roku 404,667; w 1858 roku 453,626; w 1861 roku 475,570, a to 
razem z wojskiem 3tojącem w obwodzie. Od roku 1871 wojsko jest zawarte w liczbach kolumny 
pierwszej.

2) Tę liczbę nawet Boeekh podaje w wątpliwość.
’) Na podstawie stat. szkólnój wyrachowane przez Braemera.
*) Doliczywszy do tćj liczby urzędowćj 3500 polskich żołnierzy, t. j. połowę wojska, które 

wówczas stało w obwodzie, otrzymał Braemer 140.785.
6) Liczby oparte na kombinacyi autora.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KirjcZi' Bismarck
wywołuje nawet w najżyczliwszych mu 
dawnićj kołach, wstrętne uczucie. „To 
szczególne postępowanie ks. Bismarcka — 
tak pisze „Saale Ztg.“ w korespondencyi 
z Berlina — przykre wywołuje wrażenie 
nawet w kołach najwyższych. Rozmowa 
ks. Bismarcka z korespondentem berliń­
skim do pisma „Nowoje Wremia,“ doty­
kająca nieprzyjaźnie osoby cesarza i uwa­
ga księcia, że był przeciwny podróży ce­
sarza do Carogrodu, doznały u dworu i 
w innych kołach surowej krytyki. Nawet 
konserwatyści, którzy dawnićj byli nieza­
chwianymi zwolennikami księcia, dziś wy­
stępują przeciw niemu. Książę Eismarck 
dokazał też w przeciągu dwóch miesięcy 
rzeezy nie lada, aby odwrócić od siebe 
naszczerszych przyjaciół; dziś gromadzą 
się w Friedrichsruh około księcia nieprzy­

(8) Itinerarium

Bożogrobca gnieźnieńskiego,
ks. Jakóba Langhausa, z r. 1768.

Skreślił St. K.

------- ------------------
s " (Ciąg dalszy. — Zobacz numer 116.)

W trzecim pokoiu są figurki różne 
przednie y kosztowne, stół inszy na no­
gach wyzłacanych y drewnianych, ale i 
ten podobny iak pierwszy co do szacunku; 
tu przy drzwiach zaraz stoi po lewey 
stronie wchodząc tam szacowna kolumna 
tak na cztery łokcie oryentalna; ieszcze 
tu są obrazy śliczne, potym na stole cos 
iakby tabernaculum z hebanu i roznemi 
kamieniami drogiemi sadzone, a duże, 
które okryte iest firankami, nad stołem 
wisi lichtarz iak starozakonny, a po na­
szemu paiąk z koralli mnieyszych y wiel­
kich. W pokoiu czwartym znowu stoi, 
a znowu kosztowny, rożne obrazy przednie' 
między temi portret Marcina Lutra: tu 
są obrazy iakby przy świecy właśnie wy­
dające się: są tn y figury duże alaba­
strowe, między temi dway Sodomitae: 
ieszcze tabernaculum acsi, ale odmienne, 
lecz kosztowne, bo drogiemi kamieniami 
y duzemi wysadzone. W piątym pokoju 
są znowu przednie obrazy, cos iakby ko 
puła, w tey tabernaculum obracające się, 
na nim rożne rzeczy y na wierzchu 
organki tak na trzy łokcie y miechy 
w nim do nich, bo grały trochę, gdy ie 
podniósł, są y klawisze: y tu są rożne 
statuae osobliwie chłopca ostrzącego iakby 
puł kosy noz a to z alabastru. W szó­

była ta okoliczność, że wykonawcami 
spisów byli prawie wszędzie tylko Niemcy 
i to albo niżsi urzędnicy, albo na wsi 
obywatele niemieccy, a ponieważ kartki 
spisowe były prawie zawsze ułożone w 
języku niemieckim, więc niewykształceni 
powierzali ich wypełnianie owym wyzna­
czonym przez rząd wykonawcom, a ci nie 
trzymali się zasad biura statystycznego, 
lecz swoich własnych. Moglibyśmy przy­
toczyć liczne przykłady, gdzie obywatel 
Niemiec wszystkich ludzi swych polskich 
zapisał poprostu jako Niemców, a po 
miastach, gdzie niemal wszyscy Polacy 
mówią także i po niemiecku, często tylko 
inteligencyą polską, która sama kartki 
wypełuiała, zaliczano do Polaków.

Najlepszym dowodem powyższego twier­
dzenia są liczby spisów samych, które 
poniżój przytaczamy; wykazują one w ru­
bryce narodowości takie nieprawidłowe 
wahanie, że choeiażbyśmy nic nie wie­
dzieli o nieprawidtewóm postępowaniu 
kierowników spisu, musielibyśmy je przy­
puścić, gdyż inne wytłumaczenie takiego 
chwiania się liczb jest uieinożebue, bo 
przecież nikt nie przypuści, że całe tysiące 
jednostek zapiszą się raz do Polaków, a 
za parę lat do Niemców i odwrotnie! 
Ale otóż i rezultaty spisów naszych :

jazne dla Niemiec żywioły zagraniczue 
i z granic kraju, dla których to gości 
dawnićj książę był nieprzystępnym. Przez 
to dowodzi książę, że chodzi mu o 
wylanie żółci. Jest to rzeczą smu­
tną, ale prawdziwą, że najznakomitsi 
psychiatrzy zajmują się pytaniem, czy 
stan zdrowia księcia Bismarcka nie 
został nadwyrężony z powodu zbytnich 
wzruszeń w ostatnich miesiącach, a jeżeli 
ci lekarze, co sądzimy, posuwają się chwi­
lowo za daleko w domysłach, to jednak 
nie można tego zaprzeczyć, że nerwowość 
księcia, którą można było widzieć od lat 
kilku, obecnie niezmiernie się wzmogła. 
W tym tćż duchu tłómaczą na dworze 
cesarskim te ustawiczne ostatnie wzru­
szania księcia, a cesarz, jak mi z wiaro- 
godnego źródła zapewniano, miał powie­
dzieć : „gą to w wysokim stopniu wybu­
jałe patologiczne objawy starości i najle­
piej niczemu się nie dziwić.“ Dla tego

stym pokoju widziałem przednie rzeczy 
niemieckie z kości zrobione, przez ana- 
tamyą ze skory przez połowę obłupioną, 
y skora tu leży przy niey ad vwum, 
iakby naturalna lubo woskowa: iest y na 
poł na wierzchu otwarta, przy niey dwa 
noże, ale to w szafce za szkłem stoi na 
stole, z nosa iey ciecze iak gdyby tabaki 
zazywał ten, wąsy y broda ad vivum 
wydane, tak ze przypatrując się dość 
długo, byłem tego zdauia, iz prawdziwa 
głowa ucięta iest, gdyby mi nie powie­
dzieli, ze robiona, byłbym zawsze zdania 
tego, iz prawdziwa. Jeszcze widziałem 
w iednym pokoiu wyrobione z wosku 
iakies stare sklepisko, w którym moc tru­
pów, y iak te poczynają gnić i potym 
powietrze ex simili materia wyrobione, a 
to wszystko ad vivum, vere obsiupui et 
lingva faucibus liaesit, co to może ars et 
sagacitas humana. Jeszcze poszliśmy do 
pokoiu siódmego, gdzie widziałem rożne 
instrumenta matematyczne, świat potężny 
iak naywiększe u karety koło, y drugą 
podobną banię cursus astrorum: potym 
magnes, przy którym zelazo wisiało, y 
niemożna go było oderwać tylko cofną­
wszy go na stronę. Ztąd wyszedłszy 
oglądaliśmy wyzey wspomnione taberna- 
calum ad capellam M. M. Ducurn Etru- 
riae cum omnibus pertinentiis pretiosissi- 
mis. Y tn więcey czasu niebyło widzieć 
alia, bo się spieszył Włoch na obiad. 
Jednakże poszliśmy ieszcze widzieć Gar- 
derobbę, gdzie wszystkie rzeczy są sre­
brne, złote y z drogich kamieni: małe, 
większe y potężne, są tu y rzeczy ko­
ścielne osobliwe co ex roto kazał zrobić 
ad S. Carolum Cosmo podobno III M. 
D. Etruriae, y gdzie on sam klęczy cu­
downie ślicznie po xiązęciu zrobiony, y to

tćż to dotychczas na te wybuchy nieza­
dowolenia uic nie odpowiedziano. Książę 
Bismarck twierdzi, że jenerał Hahnke jest 
głównym sprawcą jego usunięcia. Kiedy 
bowiem książę z powodu jakiegoś zajścia 
groził ustąpieniem, przywiózł mu jenerał 
pismo od cesarza z radą, aby się dłużćj 
z ustąpieniem nie ociągał. Ostatniego 
wieczora przed złożeniem wszelkich urzę­
dów, był książę Bismarck tak rozgorą­
czkowanym, że żona jego obawiała się o 
niego. Książę płakał i szalał na prze­
miany.“

„Jest to skandalem europejskim, co 
się obecnie dzieje w Friedrichsruh — po­
wiada „Freisinige Ztg“. Teraz przekouał 
się świat, że książę Bismarck nigdy nie 
był tym szlachetnym i patryotyczuym mę­
żem, tym wiernym wazalem, za jakiego 
się przedstawiał i jakiego w nim czcili 
jego przyjaciele. Najbezwzględniejszy, 
najnamiętniejszy egoizm owładnął nim; 
jemu tćż dziś książę poświęca wszelkie 
względy w obec ojczyzny, księcia panu­
jącego i narodu.“

Akcya ugodowa.

Praga czeska, 21 maja.
Dotyczące ugody wnioski rządowe 

przekazano ztożonćj z 27 członków (po 9 
z każdćj kuryi) komisyi, która dziś w po­
łudnie rozpoczęła nad niemi rozprawy. 
Młodoczesi usiłują za pomocą obstrukcyi 
zwichnąć na teraz ugodę. Zważywszy 
jednak okoliczność, że według regulaminu 
sejmowego większość może każdćj chwili 
zamknąć rozprawy, powtóre zaś, że nie 
jest wcale absolutną koniecznością, aby 
nadzwyczajna sesya nie mogła trwać dłu­
żćj, jak do 4 czerwca, czyli do zebrania 
się delegacyi wspólnych, najnowszy ten 
manewr Mlodoczechów zapewne nie do- 
pisze.

Fatalniejszą jest okoliczność, że wi­
docznie kilku posłów staroczeskich wy­
stępuje także przeciwko ugodzie. Są to 
mianowicie tacy, którzy dawnićj należeli 
do Mlodoczechów, od r. 1879 przyłączyli 
się do starych, ale teraz zastraszeni wzma­
gającym się prądem młodoczeskim, znowu 
...reviennent à. leurs premiers amours, jak 
sędziwy dr. Trojan, Adamek, Skarda, 
Kwiczała. Panowie ci nie występują 
wprawdzie przeciwko ugodzie zasadniczo, 
ale przeciwko niektórym przepisom ; po­
nieważ zaś ugoda stanowi całość, w pra­
ktyce oświadczają się przeciwko ugodzie. 
Prawdopodobnie będą oni głosować prze­
ciwko ugodzie. Zważywszy znaczną wię­
kszość, utworzoną przez kuryą wielkich 
właścicieli, konsekwentnych Staroczechów 
i Niemców, głosowanie kilku a nawet 
kilkunastu takich chwiejnych Starocze­
chów projektów ugodowych nie narazi na 
żadne niebezpieczeństwo, byle tylko 20 
i kilku Staroczechów nie opuściło przy 
glosowaniu razem z 39 Młodoczechami 
sali obrad ; w takim bowiem razie nie 
dostawałoby potrzebnćj obecności % czę­
ści posłów. Do tych młodych Starocze­
chów, którzy wbrew uchwałom klubu po­
słów czeskich 26 stycznia b. r. teraz wy­
stępują przeciwko ugodzie, stósuje się to 
samo, co odwołując się na pewne zwy­
czaje rzeczypospolitćj weneckićj, p. Ar- 
netli w rozprawach Izby Panów zauwa­
żył o tych posłach, którzy nie głosowali 
ani za projektem rządowym w sprawie 
galicyjskiego fuuduszu indemnizacyjuego, 
ani przeciwko niemu, lecz opuścili Izbę, 
i których zatem zaliczył do „non sinceri.“

Ze względu na wyborców jest to dla 
posłów najniebezpieczniejsza metoda. Al­
bowiem wyborcy podobnćj dyplomacyi nie 
rozumieją. W sejmie krajowym rzecz ma 
się odwrotnie, niż w radzie państwa.

iest iakby awfepćJńim: tu iest y korona, 
którą się koronuią ci W. Książęta, bo to 
iest w Starym ich Pałacu. Potym po­
szliśmy gdzie Xięzna subinde bywa na 
rekreacyi na sali potęzney w tymże Pa­
łacu: tu znayduią się rożne figury alaba­
strowe, czyli z przeczystego białego mar­
muru naturalne, in partibus verendis 
zakryte blachą bądź skorą, y na wierzchu 
rożne malowania dosc dobre, ale nieprze- 
dnie. Wyszedłszy z Galery i widziałem 
tn Portret Xcia Michała Wisniowieckiego 
na murze między innemi Portretami wi­
szący, powiadali mi włosi iz to kroi 
qvondam polski.“

W przeddzień wyjazdu z Florencyi 
spotkał się przypadkiem ks. Jakób z pe­
wnym kapitanem, który mocno żałował, 
że się prędzćj nie dowiedział o jego przy­
byciu. Pochodził on ze Slązka, 3 mile 
od Jasnćj Góry, a chociaż we Florencyi 
już był lat 16, po polsku dobrze umiał. 
Ten mu powiadał, że tędy przejeżdżał 
J. ks. Pstrokoński, kanonik gnieźnieński, 
i że z Dim rozmawiał.

Przed wyjazdem uczynił rachunek 
z towarzyszem podróży Janem Columbo 
z Bononii, który płacił za ks. Jakóba, 
gdy tenże nie miał włoskićj monety. 
Zdawał on się dobrym człowiekiem, ale 
okazało się w końcu, że był oszustem, 
bo zdarł z naszego Krzyżaka, a nadto 
pożyczył 4 paole, licząc na paola groszy 24, 
i z temi zniknął.

Z Florencyi wyjechał ks. Jakób 23 
lipca z jakimś kuryerem francuzkim 
w nocy, bo dla strasznego upału we dnie 
jechać nie było można; zaczćm trzeba 
było „noctem rertere in diem et diem in 
noctem.“ Podróż ta nie była przyjemna, 
bo i droga była nierówna i towarzysz

Tam tylko ns^..ięcie się od głosowania, 
gdyby to uczyniło 60 i kilku posłów, mo­
głoby zwichnąć ugodę. Jeżeli zaś pp 
Skarda, Kwiczała, Adamek itd. będą gło­
sować przeciwko ugodzie, a nie usuną się 
z Młodoczechami od głosowania, to zrażą 
sobie równocześnie wyborców staroczeskich, 
którzy im słusznie za złe wezmą, że w tćj 
kwestyi zerwali solidarność z dr. Riege- 
rem, jako też Mtidoczeskich, którym ich 
taktyka wydawać się będzie niedostate­
czną. Naturalną konsekwencyą będzie, 
że ci dzielni opozycyoniści staroczescy 
przy przyszłych wyborach stracą mandaty 
poselskie.

Wyborcy od stronnictw żądają prze- 
dewszystkiem, aby zawsze miały „le cou- 
ragę de leurs opinions.“ Ci zatem posło­
wie staroczescy, którzy w tćj ważnćj 
chwili opuszczą sztandar dr. Riegera, ró­
wnocześnie skompromitują stronnictwo 
czeskie, siebie zaś narażają na pewną 
klęskę. Jeżeli tak doświadczeni przy- 
wódzcy czescy, jak Rieger, Zeithamer 
i Mattusz zgodzili się na wnioski wie- 
deńskićj koufereucyi ugodowćj, to pp. 
Skarda, Kwiczała i Trojan mogą być pe­
wni, że te wnioski w niczem nie uaru- 
szają narodowych interesów Czechów.

Co do wielkich właścicieli, energicznie 
występują oni za dotrzymaniem danego 
na koufereucyi ugodowćj słowa. Uczynił 
to nie tylko marszałek krajowy ks. Jerzy 
Lobkowicz w mowie, którą sejm zagaił, 
ale takżo sędziwy ks. Karol Schwarzen- 
berg, o którym przypuszczano, że nie 
unosi się zbytecznie nad ugodą z Niem­
cami...

Z ministrów mają tu przybyć temi 
dniami hr. Taaffo i lir. Scboenboru.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin, 22 maja. 
(65 posiedzenie.)

Izba przyjmuje w trzeciem czytaniu 
nowelę drogową dla wiesbadeńskiego ob­
wodu rejeucyjnego, poczćm obraduje nad 
petycyą dzierżawców domen, żądających 
w kontraktach zmian na ich korzyść. 
Komisya wnosi, aby tę petycyą przeka­
zano rządowi do uwzględnienia, na co się 
tćż Izba godzi.

W sprawie eksploatacyi bursztynu w 
Prusach Wschodnich nadeszło kilka pe- 
tycyi, które na wniosek posła dr. Krau- 
sego przesłano rządowi z wnioskiem, aby 
je wziął pod rozwagę.

Po załatwieniu tego ostatniego punktu 
porządku obrad odroczyła Izba posiedze­
nie do 3 czerwca.

(Etat dodatkowy ; upaństwowienie Ko­
lei, fundusz obroczny).

Koniec o godzinie l1/*.

KORESPONDENCYB.
Lwów, 20 maja.

(Zwołanie sejmu. — Akcya ratunkowa. — Zaprze­
czenie „Gazety lwowskićj.“ — Składy zbożowe.)

(a) Sejm galicyjski zwołany będzie 
prawdopodobnie w połowie czerwca dla 
uchwalenia konwersji reszty długu indem- 
nizacyjnego. Z okazyi tćj konwersyi za­
ciągniętą zostanie pożyczka większa, która 
wystarczy dla unifikacyi całego długu kra­
jowego. Dodatek, który płacić ma rząd 
na amortyzacyą długu indemnizacyjnego, 
użyty będzie na opłatę pożyczki, tak, że 
dodatki do podatków krajowych albo zna­
cznie zostaną zredukowane, albo użyte na 
inne cele produktywne, jak szkoluictwo, 
poparcie przemysłu itp.

rozpierał się w karecie, nie uważając na 
ks. Jakóba, a ten i bał się i nie umiał 
mu co powiedzieć, jednakże, gdy się na 
niego położył i spał, to się nagle umy­
kał, tak, że ów się przebudzał i inaczej 
potćm siedział. Musiat tćż miejscami iść 
piechotą, czasem tćż jechał i na koniu 
podwodowym owego kuryera.

W Sienie znowu poszedł na operę, do 
której szczególną miał słabość i ucieszył 
się bardzo, „bo śpiewania były przednie 
y tance dobre, chociaż nie tak iak w Flo­
rencyi, osobliwie taniec piianego, mu­
rzyna, błazna y zony: tu zabił ieden oica 
panny, y ociec poszedł do niebios, ten 
zaś do piekeł, a to wszystko w tańcach, 
na ostatku y błazen, ponieważ był sługą 
tegoż zaboycy: uciekał on mocno po Tea- 
trum, iednakze go diabli złapali.“

VI.
W Rzymie.

Dnia 28 lipca stanął w Rzymie w au- 
steryi La Stelleta na Campo Marcio. 
Z Wiednia więc do Rzymu jechał ciągle 
z tym samym woźnicą cały miesiąc. Był 
ten woźnica „człowiek dobry y pilny na 
wszystkie rzeczy,“ podejrzywał go jednak 
ks. Jakób, że mu w Rzymie płaszcz 
ukradł.

Zaraz po przybyciu do Rzymu kazał 
się zaprowadzić do I. P. Ewangelistego, 
aby mu wręczyć płótno, które dla niego 
kupił w Wiedniu, a o które na przeli- 
cznych komorach dużo wyżył strachu. 
Od niego dowiedział się, że dekretu 
w sprawie Bożogrobców jeszcze nie wy­
konano.

Na prośbę ks. Jakóba napisał mu 
I. P. Ewangelisty memoryał do kardynała-

Ustawą państwową z dnia 2 kwietnia 
roku bieżącego, upoważniony został rząd, 
ażeby w celu dalszego zaradzenia niedo­
statkowi w okolicach naszego kraju, do­
tkniętych zeszłorocznym nieurodzajem, 
wydał sumę 700,000 złr. z funduszów pań­
stwa, w miarę rzeczywistćj potrzeby, na 
zapomogi bezzwrotne dla ludności wiej- 
skićj, pomoey potrzebującćj, a mianowicie 
na kupno żywności i zboża na zasiew. 
Według dalszego postanowienia powyż- 
szćj nstawy, do rozdawania zapomóg upo­
ważnione zostały władze państwowe ze 
współudziałem zwierzchności gminnych. 
Rozdziału zapomóg w miarę rzeczywistćj 
potrzeby dokonał już namiestnik, poleca­
jąc, ażeby starostowie, którzy przy współ­
udziale zwierzchności gminnych zajmują 
się rozdziałem przyznanych zasiłków, 
kwoty wyznaczone na dostarczenie pomocy, 
czyli na wyżywienie ludności dotkuiętćj 
niedostatkiem, użyli na roboty publiczne, 
przy którychby dotkuięta ludność mogła 
zualeśó potrzebny zarobek. Zapomogi prze­
znaczone na zakupno ziarna, zostały mię­
dzy ludność rozdzielone. Z sumy 700,000 
złr. przyznano dotąd i asyguowauo na ręce 
starostów zapomogi dla 62 powiatów od 
500 do 2100 złr. (Borszczów) — ogółem 
583,976 złr., pozostaje zatćm jeszcze do 
dyspozycji kwota 116,024 złr. Na poczet 
tćj ostatuićj sumy przeznaczono atoli już 
dalsze znaczne zasiłki.

Obywatelski komitet ratunkowy zebrał 
się wczoraj dla rozdysponowania kwot 
zebranych po uchwale z dnia 12 kwietnia. 
Przewodniczył pierwszy delegat p. Mi­
chał Michalski. Składki przyniosły dotąd 
59,109 złr. 48 ct. Po strąceniu wydat­
ków kancelaryjnych (druku okólników, 
portoryów itp.) zostało do rozdania 58,051 
złr. 54 ct. W skutek uchwały z dnia 12 
kwietnia rozesłano 39,652 złr Pozostaje 
więc jeszcze 18,399 złr. 54 ct. — Dodat­
kowo objaśnił referent ks. iufułat Za­
błocki, że w myśl powołanćj uchwały, 
oprócz wykazanych w nićj 244, uwzglę­
dniono jeszcze 25 parafii kwotą 2585 złr. 
w powiecie brodzkim, bóbreckim, przemy- 
ślańskim, stryiskim, rohatyńskim i rop- 
czyckim (po 500 złr.), a śniatyńskim 1000 
złr. Nadto powiatowy Sącz i Kamionka 
otrzymały po 500 złr. z powodu pogor­
szenia sytuacyi glodowćj pożarami, wre­
szcie parafia Jazłowiec 300 i powiat Tur­
ka 120 zlr. — Komitet zatwierdziwszy 
to rozdawnictwo, uskutecznione i rzez ko- 
misyą, przystąpił do dalszych jej wnio­
sków i obdzielił przedewszystkiem kwotą 
8522 złr, 103 parafie tćj kategoryi, które 
według sprawozdań szczegółowych mają 
dopiero teraz ciężki przednówek. Oprócz 
tego po przeprowadzonćj dyskusyi, uchwa­
lono wszystkim tym parafiom, które już 
otrzymały pierwszym razem zapomogi, 
rozdzielić 10,000 złr. w stosunku po 30 
do 60% otrzymanego już wsparcia, po­
nieważ ze sprawozdań ich, które wpły­
nęły od komitetów miejscowych, okazało 
się, że potrzebują jeszcze nagląco pomocy 
i wyraźnie o nią proszą szczególnie dla 
tych, którzy zarobić nie mogą (wdowy, 
sieroty, chorzy i t. p.) Ponieważ spo­
dziewane są jeszcze wpływy pieniężne, 
a zarazem nadchodzą ciągle prośby, więc 
zarazem utrzymała komisya rozdawnicza 
upoważnienie, w porozumieniu z komite­
tem wykonawczym, zająć się ich uwzglę­
dnianiem w miarę możności.

W sprawie żądanego przez moskalo- 
filów podziału Galicyi odezwała się i „Głaz, 
lwowska.“ Organ urzędowy pisze:

„W ostatnich czasach obiegały w kra­
ju pogłoski, jakoby uchwalone na zjeździe 
ruskich przywódzców we Lwowie postu­
laty podziałowe, nie były tylko pobożnemi 
życzeniami, lecz miały realniejszą pod­
stawę, mianowicie poparcie czy też za­
chętę ze strony osób, zostających w pe-

protektora Gollegii Ecclesiastici, aby go 
przyjął na mieszkanie ks. rektor kolle- 
gium a Cento Preti, i poszedł z nim do 
owego kardynała. Ten wypytywał się 
ks. Jakóba o stósunki jego zakonu, me­
moryał podpisał i przyrzekł, że, jeśli co 
będzie potrzebował, chętnie mu usłuży. 
Jakoż otrzymał mieszkanie w kollegium, 
za które zapłacił na dwa miesiące 10 
szkudów „a osobno pranie, naprawka, 
manda (piwne), kamertiner y garde- 
robba.“ Ale jakoś nie był rad z niego, 
bo potraw tamtejszych jeść nie mógł, po­
tćm, że tam mieszkały „same Grandezzę,“ 
tak, że ks. Jakób, mówiąc o nich dodaje 
żałośnie: „Zal się Boże mego tam bycia.“ 
Nie wolno mu tćż było zabawiać się na 
mieście nad „tempus solitum,“ kazał mu 
nadto rektor chodzić „ad loca communia 
in talari veste, “ a raz mu zwrócił uwagę, 
że przyszedł w białych pończochach na 
obiad, „dla czego serdecznie się rozgnie­
wałem, y iuz determinowałem się wynieść 
z kollegium etiam relictis 5 scutis na ich 
sumieniu, iezeli mi tych nie zechcą od­
dać: trudno bowiem mi chodzie było 
zawsze w punczochach iedwabnych czę­
ścią dla gorąca częścią ocbroniaiąc te, bo 
dosc kosztuią, a tu trzeba parce vivere 
operiri: pewnie chciał znowu (iak mi 
konwiktor mówił) ciokolaty — ofiarował 
mu bowiem przedtem dwa funty — ale 
z tego niebędzie nic, bo ia sam niepiiQ 
tey codzien, chyba gdy muszę. Niechże 
odtąd żaden w kollegium d Cento Preti 
niestoi, y pamięta na to dobrze, bo nie- 
dosyc, ze mało dawaj ą iesc, ieszcze 
y w stroiu przemradzaią, gdy przecie 
insi gorzey ieszcze w kollegium chodzą.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wnym stosunku z ministerstwem spraw 
zagranicznych.

„Chociaż pogłoski te, znającym dobrze 
stosunki krajowe, od razu nieprawdopo- 
dobnemi się zdawały a zanotowane w 
prasie krajowćj znalazły w niój równo­
cześnie stanowcze odparcie — to wszakże 
uważaliśmy za stósowne rzecz zbadać 
bliżój i dojść do źródła owych pogłosek. 
To też obecnie z całym naciskiem za­
pewnić możemy tych, któizyby żywili 
jakąkolwiek w tym względzie wątpliwość 
lub cbawę, że wzmiankowane pogłoski 
najmniejszej nie miały podstawy. Mini­
sterstwo spraw zagranicznych ani bezpo­
średnio — co się samo przez się rozumie 
— ani pośrednio, to jest przez osoby 
choćby z niem w najdalszym zostające 
stosuuku, nie miało i nie ma w tój spra­
wie żadnego udziału i w ogóle wszelkim 
tego rodzaju agitacyom i dążeniom było 
i jest najzupełniej obce.“

Otwartym już został we Lwowie pu­
bliczny skład dla zboża wszelkiego ro­
dzaju i spirytusu. Składy zbożowe mie­
szczą się na Gródeckiem, w budynku 
nabytym od ks. Pouióskiego za kwotę 
105,000 złr., spirytusowe zaś w nowym 
gmachu, wystawionym kosztem 70,000 
złr. Magazyny przeznaczone są: 1) dla 
zboża wszelkiego rodzaju krajowego i 
zagranicznego, tak podlegającego ocleniu, 
jak i transitowego, ziaru strączkowych,
2) dla spirytusu ulegającego opodatko­
waniu, 3) dla zboża i spirytusu, które 
w razie wprowadzenia ich na konsumcyą 
miasta uległyby także opłacie miejskićj. 
W składach tutejszych jest miejsca na 
100 wagonów spirytusu (100,000 hekto­
litrów) i na 150 sypanych wagonów 
zboża. Magazyny wydawać będą na zło 
żonę produkty warranty, na podstawie 
których otrzymać można zaliczki w lwow­
skich instytucyach fiuausowych w wyso­
kości 75% wartości zdepouowanych pro­
duktów. Bank krajowy liczyć sobie bę­
dzie za zaliczki 5% w stosunku rocznym 
i przeznaczył już 500,000 złr. na war­
ranty.

ZIEMIE POLSKIE.
* W poniedziałek przedstawili się ca­

rowi Biskupi rzymsko-katoliccy: ksiądz 
Bereśuiewicz, ksiądz Zerr, ksiądz Aw- 
dziewicz, ksiądz Nowodworski, ksiądz Ja­
czewski, ksiądz Zdanowicz i zarządzający 
archidyecezyą rzymsko-katolicką mohile- 
wską prałat Dowgiatto.

— „Kijewlamu“ donosi, iż władze 
rządowe mają rozpocząć szereg spraw o 
nielegalue nabycie przez Izraelitów grun 
tów i całych folwarków pod pozorem dłu- 
gotrwalój dzierżawy. Dziennik kijowski 
zaznacza, iż w ostatnich czasach liczba 
tego rodzaju dzierżawców znacznie się po­
większyła.

— „Birżewija Wiedom.“ donoszą, iż 
obywatel ziemski w gubernii mióskićj, 
Gryf Jaksa-Bykowski, zwrócił się do mi 
nisterstwa komunikacyi z projektem kolei 
w celu najkrótszego połączenia Kijowa 
z Libawą i Petersburgiem. Nowa linia 
ma być krótszą od istniejących o 218 
wiorst. Według obliczeń projektodawcy, 
linia może liczyć na 79 milionów pudów 
rocznego ruchu towarowego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 22 maja. Najnowsza 

statystyka ostatnich wyborów do parla­
mentu, przesiana parlamentowi, wykazuje 
że przy pierwszych głosowaniach oddano 
7,228,542 głosów. W ogóle przystąpiło 
do urny 71,6 proc, wyborców uprawnio­
nych do glosowania. Na stu mieszkań­
ców przypada 21,7 wyborców. Niewa 
żnych głosów było 33,117. Z oddanych 
ważnych głosów padło na Polaków 
246,773; na centrum 1,342,113; na niem 
konser. 895,105; na wolno-konserwatystów 
482,314; na narod.-lib. i umiark.-lib 
1,177,807; na wolnomyślnych i postępo 
wców 1,159,915; na socyalistów 1,427,298 
na stronnictwo ludowe i demokratyczne 
147,570; na stronnictwo Hanowerczyków 
112,675; na Duńczyków 13,672; na Alza- 
tów 101,156; na antysemitów 47,563 
Na posłów, nie należących do żadnego 
z powyższych stronnictw oddano 59,740 
głosów.

— W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że władze wojskowe zamierzają 
obostrzyć warunki dla służby jednoroeznój

— Przeciw skróceniu wojskowćj służby 
trzyletniój na dwuletnią przemawiał jene­
rał Vogel z Falkensteiuu.

— Narodowo-liberalni posłowie Sigle 
i towarzysze wnieśli o zestawienie sta 
tystyki klas roboczych, któraby zawierała 
następujące dane: czas pracy dziennćj, 
myto i koszta wyżywienia robotników 
w różnych rodzajach zatrndnienia.

— Projekt do ustawy rentowój jest 
obecnie pod obradami komisyi, gdzie go 
ponownie przy drugiem czytaniu przero­
biono. Zwłaszcza ważnćj doznał zmiany 
§ 3 stanowiący o wypowiedzeniu renty. 
Dotychczas żądał ten paragraf, aby wy­
powiedzenie mogło nastąpić jedynie za 
wolą każdśj z obydwóch stroD, teraz po­
stawiono warunek, żądający, aby tylko 
dziesiąta część renty nie mogła uledz 
abluicyi przed upływem lat piędziesięciu. 
Z razu sądzono, że komisya odrzuci ten 
projekt zupełnie, teraz zdaje się, że jest 
ona za przeprowadzeniem tego rodzaju 
renty.

— Szpandawa. W tutejszych królew­
skich warsztatach artyleryi podwyższono 
myto o 15—20 procent.

— Bnmświk. Tutejszy sejm zgodził 
się na przymusowe zaprowadzenie zabez­
pieczenia w razie choroby dla osób za­
trudnionych w gospodarstwie leścćm i w 
rolnćm.

— ATa dzisiejszym plenarnćm posie­
dzeniu rady związkowćj wręczono jćj pre­
zesowi uchwałę parlamentu, dotyczącą 
przedłożenia projektu do wojskowego ko­
deksu karnego.

— Z Hanoweru donosi telegram, że 
Izba handlowa nie przystała na prośbę 
przywódzców strejku, aby zbadać przy­
czyny strejku.

— W miejsce zmarłego posła Nie- 
meyera, został w Hanowerze w okręgu 
Liuden narodowo-liberal Ronnenberg wy- 
brauym. Otrzymał on 129 głosów, kiedy 
ego przeciwnik, senator Stephanus z Liu­

den, tylko 76 głosów uzyskał.
— Na przywóz żywych świń z Ga- 

licyi do Mysłowic, Raciborza, Bytomia, 
Gliwic, Opola i Rybnika zezwolił 
kanclerz.

......

Sprowadzenie ¡«lot Mictiewra.
Ze Lwowa donoszą:
Marszałek krajowy otrzymał pismo

opatrzone 98 podpisami, wyrażające ży­
czenie, aby wydział krajowy uchwalił 
sprowadzeuie zwłok Mickiewicza i złoże­
nie ich na Wawelu kosztem kraju. Ró­
wnież otrzymał wydział krajowy pismo 
krakowskiego komitetu z prośbą, aby 
wydział krajowy objął przewodnictwo w 
uroczystości pogrzebowej. Wydział kra­
jowy uchwalił: Zwłoki Mickiewicza będą 
sprowadzone i złożone tia Wawelu ko­
sztem kraju, a wydział krajowy obejmuje 
przewodnictwo tćj uroczystości. Uchwala 
niniejsza nie wyklucza użycia funduszów, 
jakie z ofiar prywatnych na ten cel wply 
nęły lub wpłynąć jeszoze mogą.

* Dochodzi nas następujące:
Wezwanie współobywateli i towarzystw 
naszych do udziału tv Spółce Budowlanej 

pod firmą
Dom Przemysłowy w Poznaniu.

Od pół wieku, t. j. od czasu, gdzie Karol 
Marcinkowski, Maciój Mielżyński, Tytus Dzia 
łyński i inni zaczęli myśleć o sposobach pod­
niesienia naszego handlu i przemysłu, noszono 
się ustawicznie z projektami zakładania trwa 
łych, nieruchomych, murowanych ognisk dla 
zcentralizowania naszych usiłowań. Tym za 
miarom zawdzięcz.a n. p. i Spółka „Bazar 
Poznański“ istnienie swoje. „Bazar“ już nie 
wystarcza; liczba mieszkańców naszych w mie­
ście Poznaniu rok rocznie wzrasta; mamy już 
kilkanaście Towarzystw, jak Przemysłowe, 
Kupieckie, Rękodzielnicze, Robotnicze, Cecho 
we, Gimnastyczne, śpiewackie, itd. itd.; co 
rok to ich więcśj, a dotąd żadne z nich nie 
ma własnego pomieszczenia, wszystkie zmu­
szone są chodzić komornem po miejscach nie 
zawsze przystępnych. Ta potrzeba uczuć się 
dała zwłaszcza Towarzystwu Przemysłowemu 
które ani dla zebrań swoich, ani dla prelek- 
cyi, ani dla dwóch szkół, kosztem swoim 
utrzymanych, nie ma dogodnego pomieszczę 
nia. Gdy się zaś dowiedziano, że i inne To­
warzystwa tutejsze chętnieby przyłączyły się 
do tego, gdyby można zbiorowemi siłami ku 
pić lub wybudować gmach, któryby mógł słu­
żyć za tanie, wspólne siedlisko dla prac na 
szych przemysłowych, więc naknniec zebrało 
się trzydziestu i trzech członków Towarzystwa 
Przemysłowego i w dniu 29 stycznia zawią 
zali się w Spółkę, która pod tytułem „Dom 
Przemysłowy“ zapisaną już została w sądzie, 
Celem tój Spółki jest zajmować się kupnem 
lnb budowlą, oraz sprzedażą w ręce człon 
ków takich nieruchomości, któreby uaszym ce 
lom przemysłowym służyć mogły. Wzywamy 
wszystkich docrze życzących przemysłowi 
handlowi naszemu, żeby do tój Spółki przy 
stępowali.

Przedsiębiorstwo nasze jest nie tylko 
bumanitarnem, moralnóm, nie tylko towarzy- 
skiem, ale przedewszystkićm przedsiębior­
stwem przystępnóm. praktycznóm i zyskownóm 
Twierdzimy, że jest takióra, albowiem: lj 
wstępne do Towarzystwa wynosi tylko 5 ma­
rek, 2) udział członka nie przenosi marek stu 
i tylnż marek odpowiedzialności w razie nie­
spodzianych strat, które tutaj są całkićm wy 
kłuczone — prawie niepodobne, 3) tego udziału 
nie potrzeba składać od razn, tylko można 
ratami, i to po 5 marek kwartalnie. (Do­
zwoloną jednakże jest wpłacić od razn cały 
udział, lub więcej takowych.) 4) komu się nie 
będzie w 8półce podobało, ten może z niój 
wystąpić, a składka jego wróconą mu będzie 
wraz z procentami lnb dywidendą, w czasie, 
jaki jest w statutach bliżej określony. 5) 
Wszystkie składki oddają się tymczasem na 
depozyt i nic z nich uronionem być nie może. 
6) ustawami zastrzeżona kontrola daje człon­
kom znpełną rękojmią, iż nie rozpocznie się 
żadnych interesów dopóty, dopóki nie zbierze 
się dostatecznych funduszów.

Jest więc, powtarzamy to jeszcze raz, 
przedsiębiorstwo nowe i przystępnóm i poży- 
tecznóm i bezpiecznćm i praktycznóm, przeto 
śmiało się odzywamy do społeczeństwa nasze­
go, żeby jak najliczniejszymi udziałami i wpła­
tami pozwoliło nam dzieło to przyprowadzić 
jak najszybciej do skutku.'

Poniżój stojące ogłoszenie Zarządu za­
znajomi każdego z bliższemi szczegółami.

Wszystkie pisma publiczne prosimy o ogło­
szenie niniejszój odezwy i o poparcie; Towa­
rzystwa zaś i osoby prywatne o przystępowa­
nie do Spółki.

Założycieli było tylko 33, dziś liczba 
członków naszych zbliża się do setki.

W imię Bot«, dalej do pożytecznego 
dzieła!

W Poznaniu, 19 maja 1890.
Ilada Nadzorcza:

Cegielski Stefan. Ciszewski Stanisław. 
Oniatczyński Wojciech. Gniszrzyński 
Franciszek. Kar lewic z Antoni. Kiesling 
Leon. Dr. Kusztelan Józef. Otmianowski 
Telesfor. Rakowski Feliks. Dr. Rzepecki 
Ludwik. Szulc Walery. Samoliński Bole­
sław. Stęczniewski Franciszek. Szulczewski

Bolesław. Taszarski Zygmunt.

Poznań, data stępia.
P. P.

Niniejktśtn donosimy uprzejmie, te dnia 
28 kwietnia r. b. Spółka nasza zapisaną zo­
stała do Rejestrn Spółek. Odwołując się na 
wytój umieszczoną odezwę, która cel i pro­
wadzenie Spółki określa, przytaczamy kilka 
paragrafów z ustaw, celem blitszego poznania 
obowiązków członka.

§ 5.
Przystępujący musi podpisać deklaracyą 

przystąpienia do Spółki, którą zarząd prze­
syła sądowi do JW|i*anla w Rejestrze Spółek. 
Dopiero przez ten zapis staje się przystępujący 
rzeczywistym członkiem Spółki.

§ 8-
Katdy członek zobowiązanym jest wpła­

cać: a) wstępnego 5 marek, b) na swój udział 
5 marek kwartalnie.

Natomiast ma prawo: a) ndziału w głoso­
waniu nad wszelkiemi uchwałami, jako tei 
we wyborach na walnych zebraniach, z wy­
jątkiem spraw jego własnśj osoby dotyczą 
cycb, b) stawiania wniosków, c) do udziału 
w dywidendzie.

§ 26.
Udział członka Spółki ustanawia się na 

100 marek.
§ 28.

Występującemu członkowi lnb jego spadko­
biercy wypłaca się udział, odnośnie naletytość 
z dywidendami podłng ostatniego bilansu, 
w pół roku od dnia wystąpienia; udziały nie­
odebrane przepadają po dwóch latach na ko­
rzyść Spółki.

§ 29.
Sarnę gwarancyjną od każdego pnjedyń- 

czcgo udziału ustanawia się na marek sto. 
Członek Spółki nie może mieć więcćj udzia^ 
łów, jak dziesięć.

Na żądanie prześlemy chętnie nasze usta­
wy, jako też formularze deklaracyi przystą 
pienia do Spółki.

Zgłoszenia się na członka Spółki i inne 
korespondeneye prosimy adresować na ręce 
naszego skarbnika, p. W. Brylińskiego, Po 
znań, Stary Rynek Nr. 73.

Z poważaniem
Dom Przemysłowy, Spółka Budowlana.

ZARZĄD:
J. Rakowicz. W. Bryliński. M. Więckowski

miejscowa, prowi: i zagraniczna
Poznań, piątek 23 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme 
rytowanym nauczycielom Zeehowi w Gdakowie 
w powiecie suskim, i Neumannowi w Fromborku 
w powiecie brunsberskim, orła właścicieli król, 
orderu domowego Hohenzollernów.

uż dawno uznany jest przez niego za 
.bankruta politycznego“; „Kurjerowi“ 

daje co chwila wskazówki, jak ma wy­
zyskiwać mowy posłów ks. dr. Stable- 
wskiego i paua Cegielskiego do swego 
programu.

Radzilibyśmy z naszój strony „Orędo­
wnikowi“, aby się o b»s troszczyć po­
przestał, a więcćj uwagi zwracał na 
siebie i na swój „stan średni“, bo w 
toócu czytelnicy jego zapomną, czy jest 
pi-mem dla robotników i wezmą go za 
organ „szlachecki“, jeden z tych, które 
z jego łaski nauczyli się nienawidzić i 
wyszydzać. Kuryer fara da se.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polaklm otwartą jest eo wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztok Pięknych.
* Przypominamy, te dzisiaj o godzinie 5 

po połndnin odbędzie się walne zebranie To­
warzystwa Pomocy NankowńJ dla dzieweząt.

* Podczas onegdajszśj bnrzy trzasnął pio- 
run jeszcze w Jerzycach w dom nr. 213
Mulackshansen), w którym się znajduje pie­

karnia. W szczycie w izbie spali piekarz i 
czeladnik; ostatniego piorun cokolwiek ogłu­
szył. W wili Gehleaa spuści! się piorun po 
konduktorze, odczuto tylko tu, ż« dom za­
drżał. W Górnśi Wildzie tir. 2lo zni-z zył 
piorun znpełuie rynnę, a przed domem nr 53 
rozłupał akacyą.

Z powodu gorączki zwolniono wczoraj 
po południu dziatwę w kilku szkołach miej­
skich od nanki.

Żywego rogacza płynącego wyłowiono 
wczoraj w Warcie; umieszczono go chwilowo 
na Grobli nr. 13.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana 
do dziś o 10 ctm. t. j. z 1,66 m. do 1,60 m.

* Uzupełniając wczorajszą naszą wiadomość 
o zakupieniu Węgierskiego pizez p, Bolesława 
Ziołeckiśgo, dodajemy, że wieś ta była przez 
28 lat w ręku niemieckim. W knpnie pośre­
dniczył p. Julian Reichstein.

* Grodzisk. We wtorek był tu rejencyj- 
ny radzca szkólny Lucke celem zrewidowania 
tutejszój szkoły obywatelskiej; ztąd wyjedzie 
w okolicę w tym samym celu.

* Krotoszyn. Niemcy nasi założyli Sto­
warzyszenie „Deutscher Wahlverein“, którego 
celem jest bronić interesów niemieckich przy 
wszelakich wyborach. Członkowie płacą 50 
fen. rocznie. Do zarządu wybrani zostali dy­
rektor gimnazyum krotoszyńskiego prof. dr, 
Jonas (przewodniczący), adwokat Hampel (se­
kretarz), kupiec R&tzer (skarbnik), Scholz z 
Theresienstein, nauczyciel główny Ries, miel­
carz Baumgart i stolarz Jayte,

* Wolsztyn. We wtorek odkryto na tu­
tejszym cmentarzu pomnik, wystawiony ze skła­
dek parafian ś. p. ks. Józefowi Płócieniakowi. 
Na akt ten przybył przyjaciel i. kolega zmar­
łego, ks. mansyonarz Wawrzyniak ze Śremu 
i wygłosił mowę.

* Z kroniki szkólnój. Ustanowieni zo­
stali a) definitywnie : nauczyciel Pieczonka z 
Ostrzeszowa w Lipnie, b) odwołalnie: nau­
czyciele Spychalski ze Skaryszewa w Kroto­
szynie, Stritzke z Raszkowa w Baranowie, 
Kwiatkowski z Pożarowa w Rączycach, Dob 
kowicz z Baborowa w Bąblinie; kandydaci 
nauczycielscy Siebner z Jankowa w powiecie 
oławskim w Polskióm Wilkowie, Simmert ze 
Wschowy w Dolsku, Klimek z Trzemeszna 
w Rusku, Reinhold z Stramborku w Tarno­
wie, Jankowiak z Wronek w Rakoniewicach, 
Papę z Berlina w Sierakowie.

* Inowrocław. W sprawie zajścia w Pa- 
prosie, o czóm wczoraj donosiliśmy, podajemy 
kilka szczegółów. Schroff dał do Kriewalda 
trzy strzały z rewolweru; pierwsze dwa strzały 
chybiły — trzeci ugodził Kriewalda, który 
uciekał, w głowę i położył go na miejscu tru­
pem. Przebieg zajścia oraz przyczynę zabój­
stwa stwierdzi dopiero śledztwo. Opowiadają 
atoli, że po dwóch pierwszych strzałach wpadł 
do izby woźnica Schroffa, wydarł panu swemu 
rewolwer i rzucił go w kąt, a pochwyciwszy 
Kriewalda, nakazał mu uciekać, mówiąc: „wy­
rywaj pan, kłótnia może się źle zakończyć“. 
Zaledwie atoli Kriewald się obrócił ku drzwiom, 
gdy ponownie padł strzał i Kriewald padl 
trupem. Zaraz po oddaniu się 8chroffa w ręce 
władzy, podążył na miejsce pierwszy prokura­
tor Bartsch z Inowrocławia. Zabity Krie­
wald liczył dopiero 22 lat.

* Szkoły symultanne w Gliśnicy i w Gar­
bach w powiecie odolanowskim, przekształcone 
mimo przedstawień pastorów ewangi-lickich 
przed kilkunastu laty z szkól wyznaniowych, 
zostały obecnie rozdzielone na szkoły wyzna­
niowe. Nadmieniamy, że ewangielicy w wsiach 
tych są polskiój narodowości, a pastorzy czy­
nili rejencyi wielokrotnie przedstawienia, że 
dzieci ewangielickie ulegają w tych zsymulta- 
nizowanych szkołach pod względem obyczajów 
i religii wpływom dzieci katolickich. Przed­
stawienia te nie znalazły posłuchu u rządu, 
który spodziewał się po rozporządzeniu tćm 
korzyści dla języka i dneha niemieckiego

* Toruń, 21 maja. Panie Redaktorze! 
Czytam dziś w piśmie Waszćm wspomnienie 
o klasztorze Panien Cystersek w O ł o b o k n 
a w nióm nazwiska ostatnich zakonnic. Może 
to zainteresuje ciekawych żywota tego kia

* Oryginalnym wścibskim i samo­
chwalcą jest „Orędownik,“ który przy 
każdćj sposobności wtyka swój nos i 
swoje trzy grosze tam, gdzie mu się nie 
należy. Napisał w tych duiacb mizerne 
artykulątko o tćm, co teraz czynić na­
leży z powodu ustawy z dnia 22 czerwca 
1889 — rzecz, którą „Kuryer“ już w po­
czątku marca r. b. dokładnie przedstawił 
a pisma ludowe już po kilka razy tra­
ktowały. Owoż „uszczęśliwiwszy“ w ten 
sposób stan średni w poniedziałek, już 
w środę zamieszcza sobie pauegiryk na­
desłany mu przez „jednego w imieniu 
drugich“ robotników z fabryki pana Zey- 
landa. O w „jeden“ dziękuje „Orędowni­
kowi“ za ten nowy dowód olbrzymiego 
poświęcenia jego dla stanu średuiego i 
dziwuje się, iż „Orędownik“ tak mało 
jest popierauy przez wszystkie stany. 
„Orędownik“ sam urosl na dwie piędzie 
odebrawszy ten objaw sympatyi od „je­
dnego“ i zaraz w długim artykule napi­
sał do robotników: „patrzcie, jaki ja 
wasz dobrodziój i przyjaciel. Inne pi­
sma donoszą wam „o mazurach i polone­
zach“ — a tylko ja uczę was, eo mó­
wią §§ 156—159 ustawy z dnia 22/6 1889 
Patrzajcia Bracia, gdyby nie ja, to byście 
do szczętu wyginęli. Zarzuciliby was obra­
zkami „ligi polskiój“ — a tu przecież 
teraz trzeba nam innej ligi, np. z Norym­
bergą, z Hamburgiem. Patrzcie np. na 
te szlacheckie organa, na „Kuryera“, 
pali pochwały panu Cegielskiemu!.... Pra­
wda, dobrą mowę powiedział, ale po cóż 
go za to chwalić ? Nie pryncypałów trzeba 
chwalić, lecz robotników, jak ja to robię, 
a wtedy robotnicy chwalą mnie, i robi 
się z tego najpiękniejsza „liga“ — a nie 
długo, chociaż nie w poloneza to w „pry- 
siudy“ pójdziemy, reszta zaś zrobi się 
sama!“

Ten samochwalca i Albertus trzeciego 
stanu wziął także w monopol mądrość 
polityczną i aby zaimponować swym admi- 
ratorom, co chwila daje nauki i wska- 
zówki to „Gońcowi,‘‘ to „Dziennikowi,“ 
to „Kury ero wi.“ „Gońca“ nazwał wczo­
raj „polieyantem“ piszącym artykuły na 
rzecz pana prezesa Bienko, „Dziennik“

2) Helena Kowalika, przeorysza; 3 Joann i 
Olezewska; 4) Aniela Bętkowska; 5) Urażała 
Taezanowaka; 6) Haabelina Drwęska; 7) Agata 
Taczanowski; 8) Elżbieta Mierzewska; 9) Ma- 
ryanna Kwiatkowska; 10) Scholastyka Kio- 
rzyóska; 11) Wiktorya Włos to wska; 12) Teo­
fili Węgierska; 13) Abnndantia Kraszkowaka, 
subpriorissa; 14) Każmira Słowianowska; 15) 
Franciszka WoUeka; 16) Latgarda Modlibo- 
wska; 17) Birgitta Gorzeńska; 18) Cecylia 
Nowowiejska; 19) Marya Wargawska; 20) Ida 
Wielowiejska.

In nova fundatione manent:-
21) Kon«ancya Zielińska, przeorysza; 22) 

Kunegunda Koczańska; 23) Józefa Złota. — 
fjr hor Slonrio in Abbatissam assumpta 
Rma. D. Ludovica Koźmińska.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Ignacy Dani ele w »ki.

* Teatr polski z Poznania w Toruniu:
Dziś w sobotę 24 b. m. obraz Indowy ze

śpiewami „W ruinach“.
W niedzielę dnia 25 b. m. dramat Juliana 

z Poradowa .Ojciec Augustyn“.
W poniedziałek dnia 26 b. m. obraa lu­

dowy .Hulaj dusza“.
* Koligacje królowśj Wiktoryl. Królowa 

angielska spokrewniona jest ze wszystkiemi 
prawie domami panującemi w Europie, za wy­
jątkiem dworu włoskiego, hiszpańskiego, ture­
ckiego i serbskiego. Siostra cara rosyjskiego 
poślubiła drugiego syna królowój; cesarz nie- 
miecki, jak wiadomo, jeat jńj wnukiem; ojciec 
króla belgijskiego był bratem kslężnćj Kent, 
matki Wiktoryi. Najstarszy jńj syn poślubił 
najstarszą córkę króla duńskiego, zmarły zaś 
uastępca tronu austryackiego miał za żonę córkę 
króla belgijskiego. Król grecki Jest bratem 
k-ięźnój Walii. Ojciec jńj, książę Kent, był 
czwartym synem Jerzego III angielskiego, a 
przez Jerzego królowa jest spokrewniona w bliż- 
szym lub dalszym stopniu ze wszystkimi udziel- 
nymi książętami i królami państwa niemieckiego.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24go 
maja św. Joanny wdowy.

wiaaomoSci litóractie l artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 20 i zawiera:

O poprawieniu mleka. —• Handel nierogacizną 
w Galicyi. — Kasa pożyczkowa poznańskiego 
ziemstwa kredytowego. — Protokół z walnego 
zebrania Towarzystwa rolniczego Inowrocła­
wskiego. — W sprawie zabezpieczenia od gra­
dobicia. — Wiadomości bieżące. — Rozmaito­
ści. —— Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk 
tygodniowy. — Jarmarki. — Zebrania To­
warzystw rolniczych. — Towarzystwo ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych w W. Ks. Po- 
znańskióm. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
Ogłoszenia. ________

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku
nr. 33 i zawiera: Z tajemnie serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernój z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Serce 
matki, powieść Alberta Delpit, przekład z 
francuskiego (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. 
Speichert z toną z Konojadn, Preuss z 
Wrześni, Szumlański z Rudy, Nix z Gu- 
beny, Łęgowski z Lignicy, Lange z Frank­
furtu.

Berllo, 23 maja 1890. Kuna końcowe.) 
Kurs t dnia

Pajtaloa osłab, 
na maj. .......
na wrzesień-październik. . .

¡;yte osłab.
na maj. ........
na wrzesień-październik . . .

Olśj rzep, osłab.
na maj. . . . . . . . . 
na wrzesień-październik. . .

Okowita osłab.
eksportowa................................
na maj-czerwiec.....................
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eń ....
spożywcza................................

Owies
na maj.....................................

Wyp -żyta wsp.................................
W; p. okowity kw. eksportowa .

„ spożywcza.
Kurs z dnia

Cor.sol. 40/p .......
Consol. 8ł/j0/o........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3ł/t% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
AuSttjackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie S°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin. 23 maja 1890,
Knrs z dnia

Pszenica spok.
na maj....................................
na czerwiec-lipiec . ... . 
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na maj.... • • • • • 
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, stale.
na maj..........................................
na wrzesień-październik . . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp. 

na sierp.-wrzesień eksp.

22 23

201 60 202 60
184 76 184 75

167 50 167 76
162 — 162 —

76 60 75 60
67 - 67 —

34 30 34 60
84 10 84 -
34 10 34 -
84 60 —
85 10 35 —
64 20 — —

167 75 169 60
660 760

13J.000 180,Mś
.000 30 000

21 22
106 60 106 60
101 40 101 60
101 90 101 90
99 - 98 90

103 20 103 10
173 26 173 10
77 40 77 60

233 - 233 25
100 — 100 —
67 40 — —
63 90 64 26
91 80 89 90
86 10 86 10

183 20 163 76
97 20 97 75
60 10 60 —

(Kursa końc.)

sztorn, a badaczom jego dziejów przyda się 
na co, gdy tu podam imienny spis wszystkich 
zakonnic z r. 1754 w klasztorze Olobockim 
jak go w rękopiśmie pozostawił ks. Jerzy 
Schwengel, przeor Kartnzyanów w Kar 
tuzach na Kaszubach. Jak sam dodaje, spis 
ten sporządził ks. przeor Schwengel z rubry 
celi zakonu Cystersów na rok 1754.

W 01 o b o kn więc były następnjące za 
konnice:

1) Ludwika Koźmińska, ksieni (Abbatissa)

22 23

196 - 196 -
195 60 195 -
182 - 182 60

165 - 166 60
156 - 166 —
147 50 148 50

72 — 73 60
— — — —

64 20 64 10
84 30 34 20
34 1C 34 20
34 60 34 70

11 86 11 86
Petroleum 

w miej sou.



Spostrzeżenia meteorologiczne w doznaniu.
w maja.

Data
¡ redama

larometr i Wiatr i
i powi-mn

Temp
w C»!

22. Pop. 2
22. Wie. 9
23. Ran. 7

! 767,9 IPłdW. ai. 'pogodne 
757,7 PlnW. sl. ¡pogodne

i 767,7 ¡PinW. ora. pogodne ’)

^+20.0 
-ł-1© 8 
+ 15 3

’) Wieczorem i norą błyskawica w dali.
Dnia 22 maja maaimnm ciepła -* 201’ Ol 

• . minimum ciepła -j 14,(P

powietrza.
Dnia 2 maja 1880 -o 8 godzinie rano.

8tacje. I
A
G

Wiatr. Stan
powietrza.

■
?

o
Mulagbmore 
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. . . 
Moskwa

704
709

767
704
700
701
705

Płd.W. 6|zachm. 
Płd.Płd.Z. S zacbm.

Płn.Płn.Z. 2 bez chmnr 
Pin. 2 bez chmur
Płn. 4 pogodnie
Płn.Płn.Z. 3 bez chmur 
Z. 2 bea chmur

-Í3
14
r.
18
11
10
17

Kork, QneensL 
Cherbourg
Helder ....

706
707 
770
708 
708 
706 
70Ó 
705

Płd. Slzachm.
Płn. W. 1 pogodnie
Płn. 1 ¡bez chmur
Płn. 8 bez chmur
Płn. 2 pogodnie
Płn.Płn.Z. 4 pogodnie 
Płd. 1 bez chmur
Płd.Płd.Z. 3 pogod.

12
17
14
14
15
16 
21 
21

8ylt...............
Hamburg ’)
Swineminde . 1 
Nenfahrwasser’) 
Kłajpeda .
Paryż . 
Monaster 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. 
Monach inm ®) 
Kamienica ‘) 
Berlin ... 6) 
Wiedeń
Wrocław ’)

760
709
767
707
700
705 
700
706 
705 !
700
701
702

Płu.W. 2lpogodne
Płn. 2 pochmurno
Płn.W. yizachm.
Płn. 2 pochmurno
Z. 2‘zachm.
Płd.Z. li pochmurno
Płn. 4 pogodnie

spokojnie, bez chmur 
Płn.Z. 1 bez chmn’
W. Sipogodnie
Płn.W. 2 pogodnie
W. 2 zachm.

16
18
14
16
14
10
2
17
18
13
18
10

Isle d’Aix . . .
Nizza ... . 
Tryest .

ł) Rosa *) RoBa. ”) Nocą desacz. ♦) Wozo- 
raj po południu i wieczorem burza, deszcz i grad. 
) Kosa. ’) Nocą burza.

Pogląd na etan powietm,
Barometrjczna zwyżka o "70 mm. leży ponad 

południową częścią morza północnego, rozszerzając 
swą działalność ponad całą Europą zachodnią. Przy 
słabytn wietrzyku przeważnie z Pin. jest powietrze 
w Niem zecb przeważnie cokolwiek chłodniejsze, 
na Z. pomrociBe na W. pogodne na obszarze po­
między Szczecinom, Bambergi m i Wrocławiem za­
szły burze, W Kamienicy spadło 22. w Magde­
burgu 43 mm. deszczu i gradu.

bospoaarstwo, hanaet i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komieyi targowi) w mieście Pozna ni 

Poznań, dnia 23 maja 1890.

Przedmiot
TOWAR

śred.

Pszen. )BłJw- “ 100 kl 
jnajn.

Żyto {

Jaca». Mw- 
Inajn. 
jnajw 
InajnUwieZ

pośl.
-śt- d

baJw.
najn.

W
przecięciu.

J

-

1 16 55

1 14
J ' 14 88

, 13 26

Zyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Om» wypowiedz. Wypowiedziano
w III1-.-1 .1 Z (,;„!) roa lodzi. 6. .* 62 00 el 
7 -ta 83 00 maj 5u-ta 62,00, 70-ta 38 00, czerwiec 
60-ta 63 10. 70-ta 33.20, lipiec 60 u 53,50, 70-ta 
33,60, si.rpień 60-ta 54,10, 70-ta 34 20 m., wrze­
sień 50-ta —70-ta —m.

(B p t a W Ot d Z 0 I c urzędu*
Okowita (z beoską) za 100 litr. 10,000% 

Trallee. Wypowiedzian —litrów. Oena wy 
powiedaiaua airk w miejscu bes oeczki 5o ta
52,00 mrk., 70-ta 33,00 mrk., maj —mrk.. 
sierpień 50-ta , 70-ta 34 29 m.

Pesaań. 23 maja. — Ceny mąki. Pszenna 
27 60 rżana 23 50 za JOO kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 23 maja 1860.

Cena wypowledslana u dzlet 23 mąja:
żyto 103,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 158,00 
mrk.. rzep m., oI4j rzepiowy 72.—.

cena «ypuwirua. oZowlty (eici. 6o mk, podat 
iijuMunc.; unia 22 maja (60-ta) 63,10 mrk., 
(70-ta) 33 30 mrk

Postanowienia 

mięjskiój 

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

nąj- I naj 
wyż. > niż. 
li K. M F.

średni 
naj- naj- 

wyż.! niż. 
M F. M F.

lekki towar 
naj- jnaj- 
wyż. niż.
M F M F

towar

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

.9,0018 83 18
18 90 18 00 
16 40 16 20 
I7;uo;i6;6o 
10 20 10 00 
18|00j 17160

4048 00 
18 3047 00 
16 03,15 70
15 0O¡15vO
16 504 6 30 
10 50 10 00

17 40 10 90 
17 3040 80 
15 5o|l5 30 
14Í3OÍ12 80 
1510 14 99 
15 01 14 50

Pszenica . . 
żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty

. niebieski 
Wyka

100 kilg.
piękny ■ średni pośledn

18 120 
16 ¡40
13 ¡80 
16 60

10 80 
16;2U 
12 80

80 20

Słotna Jprosu za luo ki 
itargana

Sian«
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Karto 11 u
Wołowina ł kulka za i Ml. 

(od brzucha
W loprsowina
Cielęcina
Skopowina
Slonuu
Masło
•Jaja za kopą

tRj 1 otaań, 28 maja 
i giełdowe.)

Btan powietrza pogoda

Inne aitykały.
nąjw.l 

d 1
najniż.l wpr»x

a

6 4 76 4 88
—- — — —

4 50 4 26 4 88
— — — — —
— — — — — —
— — —
o 60 2 40 3 _
1 40 1 20 1 80
1 20 1 — 1 10
i 00 1 40 1 50
1 40 1 20 1 30
1 20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 40 1 80 2 10
2 10 2 — 2 05

tj p r » w < i. ii a-

Bydgoszcz, 22 maja.
P»»' aic* średnia 176—180 mrk., średni 

towar —,— m., pualednia według jakości 170 dc 
do ¡76 mrk.

z, u według jakości 148 162 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Je '.¡limo do browarów 100-105, na paszę 
140 — 160 uirk.

Owies nom., w miejscu według jakości 160 
do 160 mar-k. cniledj) —

Groch wrzący 100—170 m., na pasze 140 
do 166 mrk.

Wyka 160—100 mrk.
Okowita 60-ta 68,50 in., 70-ta 83,00 m.

Wrocław, 22 maja 1800.
O ko w i ta za (100 litr, a 100%) ezol. 60 i 70 m. 

podatku koneum., —, wypowiedziano —,— litr, 
uplyn. wypowiedziane , aa maj"(60-ta) 63,10 
żąd. (70-ta) 88,80 żąd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34,30 żąd.

Berlin, 22 maja. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 190 
do 204 mrk. według jakości; na miesiąc bie­
żący płacono 202,25, żąd. —. na maj-czerwiec 
płacono —, na czerwiec-lipiec ułacono 201,25 
do 202,00, na lipiec-sierpień płacono l»9,00 du 
190,00 , na wrzesień - październik płacuno 184,26 
do 184,75. Wypowiedziano 460 ton. Cena 201,50.

Z y t o za luOO kilogr. w miejBCu żąd 154—106 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 167,25 
do 150,50- 157,50, maj-czerwiec pł. 150,76 —166,25 
do 157,60, żąd. — , czerwiec-lipiec płacono 168 00 
do 169,96, na lipiec-sierpień płacono 154,25 do 
166,60, na wrzesień-pażdziernik pł. 161,60 151,00 
do 152. Wypowiedziano 060 ton. Oena wypowie­
dziana 157,0 m.

Jęczmień w miejscu 186- 206 według ja 
kości żądano,

Osi«» za 1000 kil. w miejscu 102 —184 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pł. 108,00-108,50, 
na maj czerwiec płacono 103,76, żąd. —. na czer­
wiec-lipiec płacono 102—102,5i, na lipiec-sieriiień 
płac. 160,76, żąd. —, na wrzesień październik płac. 
142,50—148,00. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—,— mrk.

Knknrudza w miejscu pł. 108 114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,76, 
na maj-czerwiec płacono 107,76, na czerwiec-lipiec 
płacono 108,00. na lipiec-sierpień płacono 100,60, 
wrzesień-pażdziernik pi. 118,75, pażdziemik-listo- 
pad płac. 114,75. Wypowiedziano -• ton. Cena 
—mrk.

Ulej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
sca bez beczki 74,7 mrk., z beczką —,— mk., na 
maj płac. 74,4—76,5, maj-czerwiec pło. 09,1—69.4, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 66,6—67,0. Wypo­
wiedziano 2000 cent. Cena wypowiedz. 75 0 m.

10 tójtt tFiści rBlijmi zamiast za 3 martł 80 fea.
tesiiWzeso Staeitu Oltn 1 Najśw. Panny Maryl

na K*łdy dzień miesiąca 

przez św. Alfonsa Liguorego. 
za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Cena

, d mraoraiii
polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

i do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn,
73 Jedyny polski skład bławatny

Prześliczne obrazki koronkowe 
do I-ćj Komunii świętej z chara­
kterem religijno-narodowym, własnego nakładu, 
poleca Księgarnia katolicka 
®r« Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie po 6 marek za 1OO 
sztuk. Nadsyłający 6 marek w liście, 
w znaczkach pocztowych pruskich, otrzyma 
100 obrazków franko odwrotną pocztą.

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane na srtile, czarne i Worom
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowlznę, płóclenka na pościel,

W* Kołdry watowane -W
Bieliznę męzką - Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny raęzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

rI większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, W regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą A resztę należności gotówką.

— Pewne hipoteki
pod naszą gwaran yą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Parcelacye

Korzystne kupna i dzierżawy 1
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów ■ 
dla reflektantów. (1657) z

Bank Ziemski. g

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45-4,35 stosownie do wagi, 
o rąg e.................... po Mk. j,gg—4,00 stosownie do wagi.

znur, szpagat, papier ¡10 najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Kik. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. o,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Gladbachskie Towarzystwo 
zabezpieczeń od. ognia.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że powierzyliśmy panu
Maksymilianowi Fischbachowi w Poznaniu

ag nturę naszego Towarzystwa. (1751)
Poznań, dnia 20 maja 1890. '

Agentura jeneralna'JDonn.
Powołując się na powyższe ogłoszenie polecam się do pośredniczenia

w zawi.raniu, zabezpieczeń od ognia, cxplozyi jafco i za­
bezpieczeń szkła i służę chętnie wszelkiemi objaśnieniami.

Maksymilian Fischbach.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin nr. 78 w bliskości kościoła

Wielebnemu Duchowieństwa i Szano­
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylko możności 
przystępne. Specyalność: oprawa i sprzedaż obra­
zów oraz sprzętów Kościelnych. (1365)

1
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

(1018) 99 VLEKAIV“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca oznnownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ltureckie Diunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader nmtarkowane.

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 50 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia " (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsume. 
w mi-jzen płacono 64,2 mrk.. maj pł. —. Wypo­
wiedziano —,— litrów. Cen» —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m, podatku konsumc. w miejwn płac.
34.3 mrk., na kwiecień płacono----- , na maj pł.
33,9—34,2—34,1, maj-czerw. płc. 33,9—34.2—34 1, 
czerwiec-lipiec pł. 33 9 —34.2 —34,1, lipiec-sierpień 
płacono 34.0, na sierpień-wrzesień płac. 35.0— 34.9 
do 35,1 , wrzesień-pażdziernik pł. 36—31,9—35,1. 
Wypowiedziano 130,000 litrów. Cena —,— mrk.

Ssezeela, 22 maja.
Paten i c s stalój za 1000 kilogr w miejseo 

192—194,0 płacono, na maj 190,— płacono, na 
czerwiec-lipiec —plac, na wrzesień-pażdziernik 
182,— płacono.

Żyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 168 -168 płacono, maj 156,0 plac., na czer­
wiec-lipiec —,— płac., wrzesień-pażdziernik 117,5 
płacono, — żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 188 do 
108 płacono.

01 ó j rzepiowy stale , za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 73,0 żąd., na kwiecień-maj 
72,0 żąd., wrzesień-pażdziernik —, żądano.

Okowita slabiój, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34,3 płac., 60-ta 64.2 płac, 
na maj 70-ta 34.1 płc., maj-czerwiec 70-ta —,— 
nom., sierpień-wrzesień 34,0 płc.

Hamburg 22 maja. — Okowita spok., za 
mai-czrrwiec 21% żąd., czerwiec-lipiec 22— żąd., 
sierpień wrzesień 23% żąd., wrzesień-pażdziernik 
83% żądano. —Kawa good average Santos za 
za maj 88%. za wrzesień 84%. za grudzień 78%, 
za marzec 1801 77%. Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 22 maja. — O u k ie r ziar­
nisty excl. worka 92°/o 18 85 cukier ziarn. excl. 
88% 1015 cuk. ziarn. “zd 76°/.. Rendem. —. 
Drugi produkt exci. 75% Rendem, 18,60. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafluada chlebowa 28 00 Ł Ra­
fineria chlebowa —.— mtabna rafii). II. z beczką 
27,25. miel. Melis 1 z beczką 28.26. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt trnnslto fr. statek Pam- 
burg za maj 12,25 pł., 12,27% żąd., lipiec 12.32% 
płacono, 12,85 żąd., sierpień 12,35 płacono. 12.40 
żąd., październik-grudzień 11,86 żąd., 11 00% pł., 
Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—.— ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zań od 12 do 5 po południu.

2W tylko za 3 marki___
1) Ołtarzyk katolicki, czyli książka do nabożeństwa, obejmująca modli 

twy najdawniejsze i najzwyklejsze. Str. 023, cena 2 mk.
2) Tomasz ¡i Kernpis. Ogródek różany. 40 fen. (1749)
3) , „O poznawaniu własnych ułomności. 1 mk.
4) „ , Pisma różne. 1 mk.
51 Żywot św. Jana Chryzostoma. 50 fen.
6) Śpiewy nabożne do użytku katolików, wyd. X. T. Kiliński 75 fen
7) Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiaiy katolickiej, powieść przez

K. Miarkę. 1 mk. r
8) Nabożeństwo na czas procesyi Bożego Ciała. 15 fen,
9) Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 2 marki.

li ) Garść pszenna i cieśla dwie gawędy p. Syrokomlę. 1 Mk.
poleca

Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu (Bazar).
(Na porto prosimy dołączyć na odległość 10 mil 20 fen., na dalszą 30 f.)

I Poznań, św. .Marcin nr. 16,

j Jedyny polski
' skład machin do szycia
! poleca najlepsze machiny Slngera, 

lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
i również (159)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,
wielki wybór lamp j

i stołowych i wiszących.
Mechaniczna

pracownia reperacyi-
! Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.
'Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajc'e 

się najprzód u swego.

Wańtuch
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych / (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr\ 10.

Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i aug. fajansu.
Serwisy do kawy, Garnitury dg mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, / (1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „ChristoUa“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i maioliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp

B. Szulczewskieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Ważne dla cierpiących na oczy.
M. PawTewskiego woda na oczy, od wielu lat znana ze 

swej skuteczności, usuwa wszelkie zapalenie ócz, wzmacnia osła­
biony zwrok, leczy zapuchnienie powiek i spędza łuszczki, fl. po 1 m.

Ekstrakt zielny przeciw bólowi zębów, uśmierzający 
w kilku minutach najmocniejsze tierpienie i konserwujący dzią 
sła, fl. 60 fen.

Zamiejscowym mniej nad 2 fl. nie wyseła się. Fabryka 
wody na oczy u M. Pawlewshiego w Poznaniu, Wie 
deńska nlica nr. 3, II piętro.

W miastach na prowincyi, nabyć można w składach dro- 
geryjuych i kolonialnych. (Ić44)

Redakcją odpowiedzialny Masław /»morski hMnauią, Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Wydziedziczeni
Szkic z wypadków współczesnych | 

przez
Maryana Chęcińskiego.

POZNAŃ
Czcionkami Drntarni Knryera Pomańikiego I 

1S9O.

Cena 80 fen.
Nabywać można w Drukarni 

Kuryera Poznańskiego.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12,15.25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 60 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej. (1611)

Niektóre Wydawnictwa
Józefa Chociszewskiego

w Poznaniu, ul. W. Garbary 18, 
oraz książki w większej 

ilości nabyte.
Przewodnik ds pisania listów miło­

snych, oraz ożenienia i zamąż 
pójścia 50 fen.

Józef, młody jeniec tatarski. Prze 
śliczna powieść dla młodzieży i ludu 
25 fen, z przesyłką 30 fen.

Przemówienia przy uroczystościach 
i chrzcinach. Zbiór wierszy, to­
astów. przemówień i życzeń dla 
uprzyjemnienia godów weselnych, 
z uwzględnieniem uroczystości zło­
tego i srebrnego wesela 40 fen., 
z oprawą 60 fen.

Polski Sowizdrzał, czyli zbiór śmie­
sznych i dowcipnych powiastek, 
historyi itd. dla rozweselenia serc 
kochanych wiarusów w tych cię­
żkich a smutnych czasach, z 12 
obrazkami 30 fen.

Pięć Powieści dla ludu. Napisała 
księżna Marya Czartoryska 25 fen.

Bojomir, czyli zaprowadzenie chrze- 
ściaństwa w Łużycach. Powieść 
dla ludu polskiego i doroślejszój 
młodzieży. Z dodaniem krótkićj 
wiadomości o Serbach-Łuźycza- 
nach 00 fen.

Zarys Dziejów Polski Porozbiorowej 
z dodaniem najważniejszych wia­
domości z literatury i jeografii 
polskiej. Z licznemi rycinami i 
kolorową mapą Polski 
1 mk. 25 fen. z oprawą 1.50 mk 
Dziełko to zawiera 18% arkusza 
druku, piękny papier i ślu zne ry­
ciny. Jest to bardzo tania i uży­
teczna książka.
Na frankowanie dopłaca się do 

każdśj książki lo fen.; wyjątek sta­
nowią te książki, przy których po­
dana cena z frankowaniem. Uprasza 
się o wyraźny adres, a z większych 
miast o podanie ulicy i numeru domu. 
Kto zapisze za 5 marek książek, 
dostanie za 1 markę książek w do­
datku i przesyłkę franko. Zamawiać 
pod adresem: 4. Clioclszewstl, 
Poznań.
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